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JA N  W  L  O D K O W S E  I .

C O  D A L E J ? . . .
A przecież trzeba przyjąć pod uwagę,Nic trzeba zbyt wiele zmysłu orientacyj

nego, aby przyjść do przekonania, że od 
pewnego czasu, jakaś dziwna m artw ota  
nas owłada; poddajemy się biernie ap a łji, 
która coraz silniej ducha naszego przytła
cza. Zamknięci w ciasnej skorupie sw ych  
osobistych  potrzeb, patrzymy z dziwnie 
beznadziejną rezygnacją na sprawy spo
łeczne. Dziś już nawet zarganizować się 
nam jest trudno. 1 chociaż coś gdzieś zapło
nie żywszym ogniem, to wnet przygasa, 
zasypane popiołem zw ątp ien ia  i in dy feren -  
tyzm u; a inicjatorzy stają bezradnie, pa- 
traąc w przestrzeń i oczekując końca mar
twoty, którego niewidiać. Są ludzie, są wiel
kie duchy, ale i ci, wobec ogólnego zwątpie
nia, marazmu, jaki nawiedził lepszy odłam 
społeczeństwa — są bezsilni.

A jednak, trzeba s ię  o ckn ąć  z ch w ilo -> 
m ego Letargu. Trzeba uderzyć w czynu 
stal!

Sto pięćdziesiąt lat katorżniczej męki 
wpłynęło deprymująco na pokolenia, poro
dzone w niewoli. Ośm lat wolności olśniło 
nas narazie, aby w następstwie znowu 
wtłoczyć w system, który ujem nie wpływa 
na duszę polską, stworzoną do wolności 
i praęnącą je j, bo wskazujący horoskopy 
nie przedstawiające w przyszłości tych 
świetlanych nadziei, do; których w dniach 
niewoli z taką ogromną tęsknotą wycią
galiśmy ręce.

Lęk przed tem, co się siać może opasu
je nas, jak żelazną obręczą. Słyszymy 
wciąż huk młota, w bijającego żelazne k li
ny między polskie społeczeństwo, od któ
rych uąporu rozpada się na partje, ko ter ie  
i w rog ie so b ie  obozy.

O przyczynach, które nas wtłoczyły 
w ten kalejdoskop, zgoła nie w różowych 
przedstawiający' się barwach, dziś mówić 
nie będziemy, na łem m iejscu to tylko 
stwierdzić, należy, że sie zanurzamy w cie
mny labirynt dekadentyzmu, i  którego 
z całą silą woli wybrnąć trzeba, gdyż 
w przeciwnym razie skruszą sie podstawy 
ideałów, a do serca polskiego społeczeń
stwa weźmie się ro b a k  d ep raw acji, który 
stoczy ostatki tradycji i wierzeń.

Musimy wreszcie zrozumieć, że z tego 
stanu, w jakim  się w chw ili obecnej znaj
dujemy. korzystają ci właśnie, co się 
^  znacznej części do stworzenia tego sta- 
nu przyczynili. I ci, w przeciwieństwie do 
naszego zobojętnienia, zgodnie w zwar
tych .szeregach dążą do stworzenia siły, 
którą by mogli, korzystając z obecnych po
wikłań, przeciwstawić polskiemu społeczeń
stwu, a wyzyskawszy położenie, wysunąć 
własne postulaty. Już mamy objawy dą
żeń naszego wewnętrznego wroga, który 
systematycznie, stale wr czyn wprowa
dza.

Czyżbyśmy już na tyle. wskutek abnega- 
cji, odwrócili oczy od grożącego niebez
pieczeństwa, że nie spostrzegamy zama
chów na nasze przynależności?

z k im  się ma do czynienia.
Żydostwa nie wolno nam lekceważył*. 

Gdybyśmy się skrupulatnie zastanowić 
chcieli nad tem, co narn grozi od tego ży
wiołu, musielibyśmy stwierdzić, że ofenzy- 
wa żydowska, idąca z golemi rękami, może 
stać się dla nas o w ie le  g roźn iejszą  od 
szeregów, następujących jaw nie z bronią, 
którym łatwiej potrafilibyśmy stawić czoło.

Pochód naprzód wrogich elementów 
nie następuje wśród ognia i gwałtów, 
a przeciwnie, czołga s ię  i p łaszczy, aby 
przemycić swoje doktryny i fałsze w su
mienia i serca aryjskie, a występuje aro
gancko i agresywnie tam tylko, gdzie czuje 
że go potrzebują.

A naród wybrany ma zdolność oddzia
ływania na ludzi, wchodzących w sfery

W
Instytucja rozwodu, zaprzeczająca nad

przyrodzonym cechom małżeństwa, pociąga 
za sobą klęski społeczne, stokroć gorsze od 
wielkich epklem ij; niszcząc powoli rodzinę, 
podgryza systematycznie byt państwa.

Daremnie chcielibyśmy się przekonywać 
o tem, że z tego smutnego prawa korzystać 
będą nieliczne, nieszczęśliwe rodziny; przy 
możliwości rozejścia się, — tych niedobra
nych par jest coraz w ięcej; poprostu naj
mniejszy drobiazg urasta do miana zbrodni 
przeciwko stronie drugiej i decyduje o ko
nieczności rozwodu.

Najbardziej odstraszającym dla nas przy
kładem powinna być zamierająca powolnie, 
dzięki ustawie rozwodowej Francja; przy
kładem, który przy pomocy bezstronnych 
chłodnych liczb wykazuje, że zagadnienie 
to nie jest wyłącznie religijne, czy moralne, 
ale przedewszystkiem społeczne. Epidem ja 
rozwodów po uchwaleniu odnośnego prawa 
szerzy się w sposób niesłychanie szybki, 
a prostym skutkiem jest zmniejszenie licz
by narodzin. Jasną jest rzeczą, że tam, 
gdzie małżeństwo godzi się z perspektywą 
rozejścia się po tygodniach, czy miesiącach 
pożycia, tam — stwarzanie kłopotów i wy- 
datków^ związanych z powiększaniem ro
dziny, .jest zgoła niepożądane.

Brak m iejsca nie pozwala przytaczać cyfr 
szczegółowych, natomiast uprzytomnijmy 
sobie, że podczas kiedy od roku 1884 do J913 
liczba mieszkańców wzrosła tylko o 9.1%  
— to liczba rozwodów w tym czasie wzro
sła o 832.i procent*).

*) Liczby — z pracy ks. K. Podoieńskiego: 
„Rozwód a zdrowie narodu".

jego zamierzeń; a że stara się służyć tym 
od których spodziewa się więcej, nie prze
biera przeto w środkach, aby zyskać dla 
swych celów jaknajw iększe koło ludzi, 
którym, ewentualnie, mógłby powierzyć 
swe zamiary w celu icli zrealizowania.

Żyd kosmopolita z zasady, a raczej 
z musu, nie m ający żadnych politycznych 
przekonań, wśród narodu przywiązanego 
do ziemi i wiary, przez skonsolidowanych 
pod swemi auspicjami apostołów, może 
poczynić, w krótkim stosunkowo czasie, 
olbrzymie spustoszen ie, grożące k lę sk ą  
przyszłym  p oko len iom .

Musimy więc wyciągnąć od p ow ied n ie  
k o n sek w en c je  ze stadjurn, jakie przecho
dzimy, aby przedłużenie takiego stanu nie 
dało wyników brzem ien n ych  w- nieobli
czalne następstwa.

Musimy usunąć senność z p ow iek , otwo
rzyć oczy, otrząsnąć s ię  z m artw oty  i bez
n adziejn ości i, sięgnąwszy do skarbnicy 
narodowych umiłowań, zapylać się sumień 
naszych: Co dalej?!

niow&ć nas o tem, że tylko w niektórych 
departamentach Francji, przyrost jest zada- 
walniający. kilkadziesiąt zaś innych od sze
regu lat wykazuje znaczniejszą liczbę zgo
nów niż narodzin — i jeśli tak pójdzie cre
scendo. to istotnie Francja stanie się wiel- 
kiem grobem.

W ybitny socjolog francuski. Paweł Bu- 
reau, notuje szereg faktów społecznych 
ujemnych, mających źródło pośrednio w de
m oralizacji obyczajów, bezpośrednio w 
zm niejszającej się ilości narodzin. — Oto 
Francja, której robotnicy dawniej szli w 
świat, która była krajem , dostarczającym 
emigrantów, dziś musi się troszczyć o na
pływ elementów obcych do wewnątrz, prze
żywa im igrację: dalej zjaw ia się trudność 
utrzymania, administrowania kolonjami, 
trudność i ograniczenie handlu eksportowe
go. zmniejszenie ilości rąk do obrony kraju, 
wreszcie niemożliwość promieniował#:- 
języka, kultury i cyw ilizacji francuskiej na 
zewnątrz.

Z tym katastrofalnym stanem rzeczy łą
czy się również opłakany los opuszczonych 
dzieci, czemu nie chcą się przyjrzeć ci 
wszyscy zwolennicy rozwodów u naś, któ
rzy pięknie mówią o opiece państwa nad 
dzieckiem. Najbliższym wynikiem tego 
opuszczenia jest wzrost przestępczości, co 
szczególniej widoczne jest na przykładzie 
Stanów Zjednoczonych, które co do rozwo
dów i ilości przestępców, zajm ują pierwsze 
m iejsce na świecie. Powtórzymy za ks. Po- 
doleńskim, że w zbadanych trzech zakła
dach poprawczych 80 procent dzieci są 
dziećmi rodziców rozwiedzionych.

W obec takiego obrazu zniszczenia kraju, 
musimy się oburzyć na P. P. S. za urządze

W  A ŚC ISZ A  KO W SK  A J  A N IN A.

Społeczny problem moralno-obyczajowy
Cyfry te jednak nie są w stanie poinfor-
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nie w iecu w W arszaw ie z postu latam i: ślu 
bów  cyw ilnych i ograniczania potomstwa 
w m ałżeństw ie.

T o  są wszystko nie wesołe perspektyw y 
ciężkich niedom agań społecznych dla na
szego k ra ju . O czywiście, nie na to sygnali
zu je się pew ną katastrofę, aby je j czekać 
Z załam anem i rękom a: na odsunięcie je 
dnak te j katastrofy nie w ystarczy m oralizo- 
w anie: trzeba postąpić tak. ja k  w każdej 
chorobie: zastosować lekarstw o doraźne,
natychm iastow e i usuw ać podłoże choroby, 
co jes t spraw ą dłuższą. W  naszem  zagad
nieniu wyrazi się to a k c ją  podw ójną: przez 
w yw ieranie p resji na czynniki rządzące 
celem  w ydania odopowiednich ustaw  i 
przez podnoszenie sam ego społeczeństwa. 
T e  dwie spraw y om ów im y bliżej.

Tru dno m yśleć o tem, aby w szelkim  nie- 
dom aganiom  położyć tam ę zapomocą prze
pisów praw nych i żeby w szelkie wytyczne 
naszego postępowania w ram y tegoż praw a 
u ją ć ; w iem y dobrze, że przy rozpętaniu 
pierw otnej natury człow ieka darem ne by
łoby stosow anie jak ich k olw iek  norm  okre
śla jących . S ięg n ijm y  po takie przykłady, 
które nam  dzisiejsze życie społeczne przy
nosi, a w ięc: n ik t nie je s t w  możności naka
zać w ydajności pracy: dalej —  regulam iny 
zw iązków  zawodowych, choćby najbard zie j 
spojonych interesam i danej grupy, nie za
pobiegną przejaw om  najdzikszego braku 
etyk i m iędzy członkam i tegoż zw iązku, no
we, najnow sze i w ciąż zm ieniane program y 
szkolne i modne teorje w ychow ania nie 
m ogą u m łodzieży szkolnej w yrobić poczu
cia  in n e j solidarności, niż poczucie zbioro
w e przeciw staw ienia się w ychowawcom  czy 
nauczycielom .

D zisiejsze izb y  lekarskie  czy praw nicze 
n ie  są w  stanie w skrzesić daw nej koleżeń- 
skości w  tych grupach in telig en c ji; n a jb ar
d ziej drobiazgowe przepisy nie zmuszą po
datników  do szczerości, a ustaw a przeciw 
alkoholow a ne zapobiega, jak w idzim y, p i
ciu w ódki w soboty i niedziele.

W ra ca ją c  zaś do przykładów  F ra n c ji — 
w szelkie zachęty praw ne, w szelkie nagro
dy, udzielane m atkom  nie są w stanie po
w etow ać uszczerbku w przyroście lud
ności.

To też, jeżeli my, jako stronnictw o po
lityczne, pragniem y poprawy stosunków 
społecznych, to m usim y pam iętać o tem, 
że środki negatyw ne, których będziem y się 
dom agać są tylko ow ym  lekarstw em  do- 
raźnem , ograniczającem  chorobę; nie usu- 
w ającem  je j b y n a jm n ie j; narazić m usim y 
jed n ak  o nich  m yśleć, bo działalność pozy- 
tyw na w procesie uzdrow ienia m oralnego 
rozkłada się inaczej w  stosunku do swych 
pożądań i określeń na długie lata.

Przedew szystkiem  — m usi się na to 
odrodzić jednostka; m usi się w yzwolić 
z pod zgubnych wpływów pornograficznej 
literatu ry  i sztuki; m usi sw oją duszę prze
budować, nastaw ić um ysł zgoła inaczej 
w stosunku do swych pożądań i określeń
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Czarnelbloto.
PA JĄ K I W IE JSK IE .

Powieść.

Jest to obrzydliw e tow aroznaw stw o, ale 
w interesie przydatne, a częstokroć się 
zdarza, że szanu jący  się k ap italista  pożycza 
chłopu pieniądze na -taką nieprzyzw oitą 
ew ikcję .

Chłop się zaklina, że jak  tylko w ieprze 
sprzeda, zaraz dług odda.

Pasku d na hipoteka, ale cóż robić? P il
n u je  w ięc chłopa na jarm arku , żeby pie
niędzy nie stracił, zanim  oddać je  zdąży.

W łaśn ie  i W asążek taką i Chasklow i i .Tu- 
k l*w i, którzy porozum ieli się w  dwóch sło
w ach, ew ik c ję ' przedstaw iał. K apitaliści 
spluw ali, m ów iąc, że od tak ie j godnej oso
by, ja k  pan W asążek, zapew nienia nie po
trzebu ją , że im  zw ykły rew ers wystarczy,

szczęścia, m usi wolę sw ą oprzeć o jakąś 
ideę w ielką i niezm ienną, któraby była je - ' 
dnocześnie podstawą i drogowskazem  dzia
łań. Na to wszystko program  etyki nieza
leżnej nie w ystarczy; zbyt je s t szczupły, 
zbyt tkw iący  korzeniam i w zm iennej co
dzienności życia ziem skiego. Dlatego trze
ba się zgodzić, że pow rót do w iary  chrześ
c ija ń sk ie j jest pierw szym  W arunkiem od
rodzenia obyczajów^, a jed ynie doktryna 
K ościoła K atolickiego w prow adzająca w ży
cie rodzinne i społeczne p o jęcie autorytetu, 
opartego na m iłości Boga i bliźniego, h ie- 
ra rch ji, w yrosłej z uznania porządku nad
przyrodzonego, w olności, k tóra nietyłko 
bierze, ale i daje, i w reszcie obowiązków 
w zajem nych zdolna jes t opanować w szelką 
niekarność, reagow ać na każdą niew strze- 
m ięźliw ość, skonsolidow ać nasze życie spo
łeczne. T o  określenie zasadnicze napraw y 
w ym aga rozpatrzenia szczegółowych w a
runków , Wśród których m ogłaby się ona 
dokonać.

A w ięc przedew szystkiem  zabezpiecza
nie m aterja ln e tych w arstw , które dziś od
czuw ają niedostatek. Św . Tom asz z A kw i
nu powiada, że pew ne m inim um  dóbr do
czesnych je s t koniecznem  dla spełniania 
cnót,. T ru d n ą jest rzeczą rzucanie haseł 
jak n a jb ard zie j podniosłych tam . gdzie 
brak  chleba codziennego. Poza chrześci
jań ską ak c ją  m iłosierdzia, konieczne jest 
dążenie do rów nom ierniejszego udziału 
w dobrach społecznych. — W  tym k ieru n 
ku nasze Stronnictw o, które w swym  pro
gram ie mówi. iż „państwo pow inno pom a
gać m aterialnie, chłopom, m ałorolnym  
i bezrolnym  w zakupyw aniu gruntów  
i w ystaw ianiu budynków 1' m a w iele do 
diziałania.

M usim y też sobie powiedzieć, że bę
dziem y popieraJłi w szelkie w ystąpienia 
zbiorowe, m ające na celu w alkę z demo
ra lizac ją ; w pierw szym  rzędzie łączym y 
się z uchw ałam i zjazdu Ks. Ks. Biskupów , 
z dnia 16 m arca, który się odbył w łaśnie 
pod hasłem  w alki z dem oralizacją i obni
żeniem  m oralności.

W itam y  z zadowoleniem  odezwy N. O. 
K. i Koła Polek, stw ierdzające, że organi
zacje te pragną się opierać na gruncie re
lig ijn y m  i będą w alczyć z zepsuciem oby
czajów .

Pozajem  główną uwagę zw racać po
w inniśm y na w szelkie sprawy, związane 
z w ychow aniem . T u  i w yżej w spom inam y 
p. Bureau  i Foerster i nasz pedagog Za
rzecki zgadzają się na to. że w ychow anie 
trzeba oprzeć na pew nej idei. dostatecznie 
w ielk ie j, aby m ogła u cznia pociągnąć. — 
Rozum iem y, że tylko re lig ja  może dać taką 
idee. N astępnie trzeba się wyzbyć obawy 
u karan ia  dziecka za złe, a nie uw ażać na
grody za czynnik dem oralizu jący. Bodajże 
najw ażniejszem  w  system ie w ychow ania 
jest, aby dziecko m usiało się czegoś wy
rzec, od czegoś powstrzym ać, będzie to bo
wiem  podstawowem ułatw ieniem  przy
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ale zarazem  spojrzeli jeden na drugiego. — 
Ju k ie l był spokojny, w iedział, że od tego 
dnia chlew  W asążka pozostawać będzie 
pod ścisłą kontrolą i że żadna zm iana w 
brzydkim  personalia jego m ieszkańców  nie 
u jdzie przed baczmem okiem  Chaskla.

Nie bardzo je s t przy jem nie patrzeć na ta 
k ie stw orzenie i na n ich  opierać pewność 
kapitału, ale jeżeli inaczej n ie m ożna, to 
lep iej w ziąć jeszcze dwa procent m iesięcz
nie w yżej za nieprzyjem ność, niż nie robić 
w cale interesu, lub opierać go na pięknych 
oczach W asążka, albo, co na jedno wynosi, 
na powietrzu.

W ie lk i ciężki był targ żyda z szaracz- 
k iem , trochę już ciętym  dla fantazji. W asą
żek w ym yślał sw eim  dobroczyńcom  od roz
bó jn ików  i w isielców , życzył im  ,żeby zgnili 
w prochow ni, lub w jeszcze korszym  k ry 
m inale. Zgodę przy bija ł im  na dłoniach 
tw ardą, narobioną ręką, ciężką, jak  z oło
w iu, silną ja k  ze stali.

Ju k ie l w yryw ał dłoń.

wszczepianiu pojęć czystości. W reszcie 
uczenie solidarności obyw atelskiej i w zbu
dzanie zainteresow ań społecznych przy
w yrab ianiu  szlachetnych upodobań wypeł
ni ten program  w ychow ania naszej m ło
dzieży, który stronnictw o nasze będzie po
pierać. Ale należy jednocześnie tworzyć
typ dobrego w ychowaw cy i piętnow ać 
przykłady złej obyczajow ości wśród nau
czycielstw a.

Jeżeli żądam y karności obyczajow ej ocl 
młodzieży, to przedew szystkiem  w ycho
w aw ca m usi kontrolow ać swe instynkty,
m usi siwemi czynam i w yrobić szacunek 
dla siebie i m usi interesow ać się spraw a
m i zbiorow em u W  dobrze rozum iejącem  
sw e zadania nauczycelstw ie, m ożem y m ieć 
grupę społeczną o dużem znaczeniu przy 
naprawdę obyczajów .

Doniosłym czynnikiem  rów nież jest 
lektura; szczególniej, jeżeli chodzi o pism a 
codzienne czy tygodniowe, to należałoby 
zapobiec szerzeniu się św istków  pornogra
ficznych i brukow ców  o tendencjach de
m oralizu jących . Spraw a kolportażu pism 
obyczajow ych w śród m łodzieży szkolnej 
po w siach, gdzie przeczytana gazeta jest 
hardzo często w yrocznią, w reszcie w ogni
skach zepsucia m oralnego, pow inna się 
spotkać z naszem w spółdziałaniem .

M ając zaś organ własny, Stronnistw o 
m ogłoby przez krótkie, notatki b ib liog ra
ficzne ostrzegać przed w szelkiem i wydaw 
nictw am i,. które pod płaszczykiem  pięk
nych haseł wolności przem ycają brudne 
m yśli i u praw niają do zaniechania kon
troli swych czynów.

Nie dodatnio, przedstaw ia się stan na
szych obyczajów  w chw ili obecnej, ale to. 
oczyw iście, powinno być tylko pobudką do 
w iększej czjujności i intenz^w niejszego 
działania szczególniej dla nas, którzy jako 
Stronnictw o polityczne nosim y w sobie 
elem ent czynu i jako Stronnictw o K ato
lickie. które na idei kato lick ie j oparte., m o
że pow tórzyć za Ks. B iskupem  Bi Jeżew
skim :

„Skata Piotrow a jest nie na to. aby 
spokojnie na niej spać. albo się na nią 
ukryć, jeno aby w niej m ieć silny  g ru n t 
pod nogam i do. pracy, do rozw inięcia sil 
i do godziwej w alk i" .

ADWOKAT

u w in n iu
P R Z E N I Ó S Ł  S W ą  K f l N C E L A R J Ę  
Z M AŁEGO RYNKU I PROW ADZI j ą

W KR A K OWI E  
ULICA KANONICZA 11. II. piętro 
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— Pfe! niech aean ta nie b ije ! Acan może 
m iarkow ać, że to boli...

Ołupiś i obyczaju  nie znasz... dobra 
zgoda -- dobre przybicie. R obim y zgodę, czy 
n ie?

—  No j.uż, już!
—  A to daw aj rękę.
—  Na co?
— Bez wykrętów. Ma być zgoda, niech 

raz będzie zgoda i skutek!
P ochw ycił rękę Ju k la  i uderzył w nią 

sw oją dłonią tak siln ie, że aż żyd odskoczył.
Niech acan nie robi aw antury, do cze

go to podobne jest? Niech acan lepiej siada 
przy stole i pisze rew ers. Czy acan piśm ien
ny jest?

Uzy ja  piśm ienny? A cóż to sobie m y
ślisz? J a  na kodeksach i na spraw ach zęby 
zjadłem  i piśm iennym  bym  nie byt? R ęka 
w pracy zesztyw niała krzynkę. ale pism a 
się nie boi.

T a k  sam o, ja k  w głów nym  salonie, k re 
da u stąp iła  pola atram entow i. Wafcnfy za-
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Mltitml i  nuDiii bitwy pl Kanimi.
a) Przebieg

Dnia i i  b. m. obchodziła tutejsza pla
cówka Związku Hallerczyków rocznicę bi
twy pod Kaniowem. O godzinie 9-tej rano 
odprawione zostało przez ks. prepozyitet 
Masnego w kościele św. Anny za dusze po
ległych pod Kaniowem Hallerczyków nabo
żeństwo żałobne, po którem ks kan. Van 
Roy wygłosił kazanie na temat miłości 
Ojczyzny.

Wieczorem tego samego dnia o godzinie 
8 odbyła się ku czci poległych uroczysta 
Akademja, w w ielkiej sali „Fłorjanki" (ul. 
Basztowa Nr. 8), na której .jawiło się m n ó 
stwo Judzi, między którymi można było 
spostrzedz i kilku z lewicy naszego społe
czeństwa. O ile obecność kilku uczciwych 
lewicowców cieszyła nas bardzo, o tyle co 
do innych podam parę rewelacyj później.

W  Akademii uroczystej wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych i wojsko
wych z p. wojewodą Darowskim i p. gen. 
W róblewskim  na czele.

Akademję uroczystą zagaił p. gen. Gąsie* 
cki krótkiemi słowy wskazując na historycz
ną ważność bitwy kaniowskiej, i wstępne 
słowo zakończył odczytaniem depeszy przy
słanej przez p. gen. Józefa Hallera.

Po nim zabrał głos pułk. Kruk-Szuster, 
który wygłosi? prelekcję o bitwie kaniow
skiej; po jego wywodach wykonał chór 
szereg produkcyj wokalnych. Panna Jano- 
szanka wygłosiła swój wierszowy utwór 
pod tytułem „Ojczyzna", a następnie zabrał 
głos jeden z uczestników bitwy kaniowskiej 
p. E h r e n b e r g ,  który w malowniczych 
słowach przedstawił całą odysseę II. Bry
gady Legionów Polskich, a wkońcu p. prof. 
dr Konopczyński wskazał w końcowem 
słowie na czyn gen. Józefa Hallera, i przed
stawiając bitwę kaniowską na szerszeni tle 
historycznem wskazał na rolę Polski, jako 
przedmurza chrześcijaństwa, i podkreślił 
szczególnie ten moment, że prawdziwy 
Hallerczyk wie, że ostoją Polski jest kato
licyzm, że musi on bronić swoich granic 
zachodnich, a w szczególności dostępu do 
morza- i musi brać udział w wielkim wy
ścigu pracy.

Ten sympatycznie i mile spędzony wie
czór doznał jeszcze przez to szczególnego 
i nadzwyczaj miłego urozmaicenia, że za
szczycili go swem przybyciem rodacy nasi 
z Ameryki, którzy wybrali się z za Oceanu 
do k ra ju ' rodzinnego celem zwiedzenia go.

Na szczęście przyszli oni po odczycie pułk 
Kruk-Szustera, gdyż, jako trzeźwo patrzący 
ludzie po wysłuchaniu wywodów jego mo
gliby sobie nieszczególną opinję o nas wy
robić.

Każdy z przybyłych amerykańskich Po
laków’ reprezentował odrębny typ solidnie 
myślącego, solidnie mówiącego i uczciwie 
pracującego ezłowieka-obywatela, Ani cie-

siadł przy stoliku, odsunął butelki, kufle 
i zaczął pisać. Ciężko mu to szło. w izbie 
było ponuro i duszno. Gdy się nachylił nad 
stołem, a jako chłop wyśoki, bardzo zgiąć 
się musiał, żyły na czole i na skroniach wy
stąpiły mu, jak  baty, twarz nabrała koloru 
karmazynowyego, z czoła krople potu, niby 
ziarna grochu, spadały na papier.

— Acanu, panie W alenty, krzynkę cięż
ko jest — zauważył Jukiel.

— Gorąco, psia dusza!
— Nu. z rewersem nie można czekać do 

zimy,
— Pomaleńku napiszę.
— Ja  acanu co powiem, panie W alenty 

«a co się pan ma zrywać i męczyć, tu żydek 
jeden przyjdzie.. On bardzo lekki do pióra 
Jest w jednej m inucie napisze j drogo nie 
weźmie. Porządny chłopak, da mu pan co
kolwiek za fatygę, bagatelkę i będzie kon- 
ten t

— O! To jeszcze będę żydziakowu kiesze
nie napychać! Dość mnie już kosztujecie!

uroczystości.
nia zarozumiałości bufonady, ale też ani 
cienia serwilizmu, ale tylko całkiem solidna 
pewność siebie.

Każdy z nich był niejako okazem szkol
nym dla wszystkich na sali obecnych, jak 
solidny i praworządny obywatel wyglądać

powinien, a każdy Hallerczyk musiał na 
ich widok sobie powiedzieć w duszy: „Ta
kim  musi się stać każdy z nas, aby by!o 
w Polsce dobrze; otóż najsamprzód dołożę 
starać, abym ja stał się takim jak  oni, a na
stępnie będę działał w tym kierunku, aby 
i moje otoczenie stanęło na takim samym 
poziomie". Pamięć poległych Kaniowczy- 
ków uczcimy najlepiej, jeżeli upraworząd- 
nirny nasze serca i dusze.

Wieczór na ogól był bardzo ładny.

Pars na sod adresem d-cy Mim p. sen. Wrierciiepo.
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  A niech no pan Walenty uważa, że pa
na Walentego pisanie długo zabawi, a my 
nie mamy czasu. Dziś jarm ark, dziś godzina 
w ięcej warta, niż zwyczajne trzy dni. Ja  po
ślę po żydka.

— Czekać, czekać! — odpowiedział Wa- 
sążek i zdjął przedewszystkiem z szyi czer
wony szalik wełniany, który pomimo go
rąca miał na sobie, następnie zrzucił sur
dut, kamizelkę, rękawy od koszuli zawinął 
po łokcie i tak roznegliżowany, chociaż ko
biet w izbie nie brakło, do pisania zasiadł.

— No, teraz — rzekł — pójdzie już, jak  
po mydle, zobaczysz.

Szło oporem.
Ręka mokra przylepiała się do papieru, 

muchy obsiadając łysinę, przeszkadzały ze
brać myśli, pióro wyślizgiwało się z ręki.

W ielkiem i literami wypisywał szlachcic: 
„Ja niżej podpisany wdasnoręcznie, W alen
ty Wasążek.. Z n o w u ż  umoczył pióro w ka
łamarzu, ale umoczył zanadto i ogromny 
kleks rozlał się po papierze.

Skonfiskowano.

Prawdą jest, że p. Kruk- Szuster brał 
udział w bitwie Kaniowskiej, ale też praw
dą jest, że się sprzeniewierzył zasadom 
wyznawranym przez wszystkich uezcw ycb 
legionistów i łudzi.

Na czystą komedię zakrawa jego „za
strzeżenie", że tej świetlanej rocznicy nie 
wolno nam plamić, używać i mięszać, jaku 
atutów do brudnych czasami i zacietrzewio
nych interesów partyjnych i politycznych".

Zdziwiło to wszystkich, że takie szczytne 
has a głosi człowiek, który swoich podwła
dnych do ruiny doprowadził, a których je- 
dynem przewinieniem było, że byli zasłu
żeni, i to naprawdę zasłużeni.

  No, co teraz będzie-? — spytał Ju k iel.
— Uf. gorąco p iekieln ie ; siedzę, jak  w 

piecu, ciężko! Niech będzie co chce, posyłaj 
po onego żydziaka wnet,

Chaskiel pobiegł i m istrza od pióra z sobą 
przyprowadził.

Ryl to Żydek blady, jak  kreda, szczupły, 
w kapocie nieco krótszej, niż czarnobłocka 
m oda w ym aga, z oczam i zapadłem i, piersią 
zaklęsłą, suchotnik.

  To ty, żydku, taki m echanik  od pióra?
-  zapyta! W asążek.

— Ja . Co m a być?
— Rew ers, powiadam ci. Czyś głuchy?
— Słyszę, ale chcę w iedzieć, co m a być?
— On się pyta. co za to dostanie — w trą

c ił Ju k iel.
— A cóż ty chcesz?
— R ubla.

Żebyś, ty  zm arn iał, cygańska duszo! 
R u bla  zą głupi rewersu

  Go ja  w inien, że w asan chce napisać
głupi rewers? -
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A drugie zdziwiło to wszystkich, że mó
wiąc długo i szeroko o bitwie kaniowskiej 
ne wspomnał ani słówkiem o gen. Józefie 
Hallerze, tak, jakby Hallera ogółem pod 
Kaniowem nie byio, albo, jeżeli był, to chy
ba przy trenie, tak. że o nim wspominać 
nie warto.

A to by wskazywało ne' serwilizm. — 
Leutnanci austrjaccy pisywali wiersze na 
takich przełożonych mówiąc:

„Sag/ im  Diensle stetś: J a  wolu!
Und trin kt a n so m  ten A lkoh o l"

{P rzełożon ym  w słu żb ie  zaw sze p o taku je
P o zatem  się  ty lko wódka, d e le k tu je ;.
Dlatego prosilibyśmy p . Generała, jeżel 

będzie łaskaw na drugi rok znowu nas za
szczycić i zaoferuje swojego prelegenta, to 
ażeby raczył dokładniej przeprowadzić wy
bór co do osoby. Są inni oficerowie, którzy 
brali udział w bitwie pod Kaniowem, a 
w braku ich, mogą być i podoficerowie, 
tylko chodzi o to, aby ci ludzie, którzy 
szczytne hasła głoszą, aby w  pierwszej lin ji 
stosowali je sami w życiu codziennem.

Po drugie: p. Generał przyzna, że siła 
zbrojna, jąko jeden z bardzo ważnych czyn
ników cywili Zatorskich w rozwoju ludz
kości, posiada swoją symbolikę odrębną, 
opartą na tradycji sięgającej najdaw niej
szych czasów j obowiązujące formy ze
wnętrznego okazywania grzerzn )ści.

Podczas ostatniej akademji HaUerowśkiej 
raziio to wszystkich obecnych na saii, że 
tak przezacna i szlachetna pani, jak  matka 
p. gen. Józef Hallera i jego siostra Ewa, sie
działy y  drugim rzędzie krzeseł zamiast 
w pierwszym, gdzie siedzieli oficerowie 
przeważnie. Gdyby ktoś z komitetowych 
'oyi p. Generałowi zwróci! uwagę na to, to 
p. Generał byłby z pewnością inaczej spra
wą pokierował i obydwie panie posadzi! 
w środku pierwszego rzędu. Społeczeństwo 
bowiem przy wielkich obchodach czcząc 
zasługi swych ludzi, oddaje cześć w pierw- 
wszej lin ji icn matkom, jeżeli są obecne na 
sali. Matkom oddaje się cześć, choćby na
wet pochodziły ze stanu robotniczego. Jak  
matki zasłużonych ludzi czcić należy poka
zał nam Kraków w czasie jubileuszu Orka. 
na, gdzie na spracowane ręce wieśniaczki 
z Podhala, która pracując ciężko wychowa
ła  tak dzielnego syna, elita krakowskiej 
inteligencji składała pocałunki. I całkiem 
słusznie! Albowiem matka jest tym m i
strzem, który urabia psychikę syna.

Natomiast na zebraniu wojskowych wi
dzimy, że matka i siostra zasłużonego ge
nerała W . P.. — wnuka senatora Rzeczy
pospolitej Krakowskiej ‘ — siedziała na Aka
dem ji urządzonej w rocznicę bitwy, gdzie 
je j syn dowodził, w drugim rzędzie.

Spodziewamy się, że .na drugi rok nie be* 
dzie tego rodzaju przeoczeń i -spodziewaj
my się, że i więcej ludzi uczciwych z lew i
cy przybędzie na uroczystość Hailerowską.

Dziwiłem się zawszę, dlaczego na fron
cie socjalista walczy obok endeka, chadeka

5 enpeera, a w- czasie -pokoju rozmaite po
midory-kancelaryjne, nie mogą -się pogodzić 
ze sobą. i po długich rozważaniach rozwią
załem zagadkę; wiecie dlaczego? Bo na
froncie talmudiystów niema, i niema
komu waśni siać. J a n  K ozick i.

Szukają szczęścia na Sybirze.
Kolonizacja rolna żydów p rz e 

n o s i s ie  i na Syberią.
W  okręgu Barnaulskim  na Syberji roz

poczęła się żydow ska  kolonizacja, rolna. — 
Dotychczas rozparcelowano 750 dziesięcin 
ziemi rolnej pomiędzy 50 rodzinami kolo
nistów żydowskich. Koszta osiedlenia wy
noszą 1.200 rubli na rodzinę. Z tej sumy 
500 rubli udziela w postaci kredytu rząd 
sowiecki, zaś 700 rubli — żydowska koloni
zacja „ORT". W  kolonji Nowoziatopol 
urządzono żydowską szkołę gospodarstwa 
rolnego.

Wobec tego, że żydow ska  ko lon izacja  
rolna w yw oła ła  n iezad ow olen ie  w śród  o k o 
liczn ej lu dn ości ro sy jsk ie j  towarzystwo

O

„ORT" urządza w Barrmulu kursa dla agi
tatorów,- którzy będą zwalczali antysemi
tyzm wśród ludności m iejscowej. -

Brawo tram w ajarze!
Zdecydowana walHa o nie zaiydzenie 

miast w Polsce.
W  tram wajach warszawskich grozi 

strajk z powodu... p rzy jm ow an ia  żydów  na  
posady  tram w ajarzy . Na dwóch kolejnych 
zebraniach, odbytych 28 b. m. pracownicy 
tramwajowi powzięli taką uchwalę:

..Wobec tego, że do tramwajów przyję
to do pracy żydów, zebrani postanowili 
całą  s ilą  przeciw staw ić s ię  g rożącem u  nam  
najazdow i, ży d ow sk iem u  i  n iedopu ścić  ich  
do pracy w tram w ajach . Protestujem y jak- 
najenergiczniej i wzywamy dyrekcję tram 
wajów m iejskich i magistrat m. st. W ar
szawy, ażeby cofnęły przyjęcia żydów, 
w przeciwnym razie zastosujemy możliwe 
i dopuszczalne środki, aż do stra jku  pro
testacy jn ego w łączn ie.

Dzielni tramwajarze, brawo!

Ostatnie wybory'- db parlamentu austr
iackiego przyniosły żydom zupełną k lęsk ę -  
Nic też dziwnego, że opinja żydowska 
w W iedniu żywo omawia klęskę poniesio
ną przez żydów na rzecz socjalistów.

Własne- kan dydatu ry  ■.żydowskie wszyst
k ie  przepadły , u tracon o-n aw et jedyn y  m an
dat n arodow o  - żydow ski, ja k i  żydzi po
siadali dotychczas w wiedeńskiej radzie 
komunalnej (dr P laśrhfes), przyczem po
szło na marne 8.000 głosów żydowskich.

zydow w
Żydzi przypisują winę kierownikom, któ
rzy w ciągu ostatnich czterech lat, datu
jących od wyborów w r. 1923, pozostawili 
bez opieki masy żydowskie, nie prowadza
li śród nich należytej agitacji „uświada
m iającej'”. nie szukali z nimi niezbędnego 
kontaktu.

Dopiero przed wyborami przywódcy żą
dali od nich nagle „dyscypliny sjomstycz- 
n ej“, ale masy nie usłuchały i rozeszły się 
jjocichii w rozmaite kierunki

Litwa traktuje żydów liaz
A u

Pism a żydowskie donoszą: Na zasadzie
starego przepisu departament podatkowy 
litewskiego ministerstwa skarbu zażądał 
kategoryczn ie od  w szystkich  żyd ow sk ich  
w łaścic ie li sk lep ó w  i. z a k ła d ów , sp rz ed a ją 
cych n ap o je  sp irytusow e, aby  in teresy  ich. 
były czynne rów n ież  w soboty  i św ięta  ży
d ow sk ie .

Rozporządzenie to jest umotywowane tem, 
że wskutek zamykania sklepów sprzedają
cych. napoje spirytusowe w soboty zm niej-

n a s ?
sza ją  się dochody Skarbu. W  kolach żydow
skich rozpodządzeńie to, które zmusza po- 
prostu szynkarzy żydowskich do narusze
nia odpoczynku sobotniego, wywołało 
ogromne oburzenie i podniecenie.

Zachodzi obawa, że tego rodzuj rozporzą
dzenie będzie rozciągnięte rów n ież  n a in n e  
gałęz ie han d lu , w których skarb jest zain
teresowany.

Tak traktują żydów na Litwie, a u nas?

K S. ANTONI SO BCZYN SKI, 
p ose ł z iem i k ie le ck ie j.  8

Ujemne strony duszy żydowskiej
w świetle Pisma świętego Starego 

i Nowego Zakonu.
Znaną jest wszystkim żydowska gorącz

ka ziota. W  pogoni za pieniądzem żyd się 
przed niczem nie cofa i na wszystko się 
waży: dlatego jest on wybitnie pochopnym 
do oszustwa, kradzieży, lichwy i wszelkiego 
ukrzywdzenia bliźniego na majętności, na 
zdrowiu, na czci i na życiu. Niech inni ubo
żeją, cerpią, m arnieją, giną — byle on się 
bogacił! Świadkiem .Teremjasz, „Nieprawo
ści wasze odwróciły to: a grzechy wasze 
zachowały dobro od was, bo się znaleźli 
między ludem moim niezbożnicy, dybiący 
jako ptasznicy, zastawiający poniki, i sidła 
na pojmanie ludzi. Jako klatka pełna pta
ków, tak domy ich pełne zdrady: dlatego
urośli i zbogacieli. Potyli i stluścieli: i prze
stąpili słowa moje złoślwie. Sprawy wdo

wy nic sądzili, sprawy sieroty nie prosto
wali, a sądu ubogich nie sądzili. A więc oto 
ne nawiedzę, mówi Pan? albo nad takim 
narodem nie pomści się dusza m oja?" (JE R  
5. 25—29). Świadkiem Amos. „Słuchajcie 
tego. którzy trapicie ubogiego, a czynicie, 
że giną niedostateczni na ziemi, mówiąc: 
Kedy minie miesiąc, i będziem przedawali 
towary: i sobota, i otworzymy zboże, abyś
my umniejszali miary, i przyczyniali sykla, 
i podrzucali szale zdradliwe, abyśmy do
stali srebro nędzników, a ubogich za buty, 
ażebyśmy plewy pszeniczne przedali?" (AM 
8. 4—6). Świadkiem Micheasz. „Iżali uspra
wiedliwię szale niezbożne, a w mieszku 
gwichty fa-szywe? Któremi bogacze jego 
napełnili się nieprawością, a mieszkającym 
w nim mówili kłamstwo, a język ich zdra
dliwy w ustach ich" (MICH 6. 11—12). Ten
że Micheasz rzuca ciężkie oskarżenie. „I rze
kłem: „Słuchajcie książęta Jakóbowi i wo
dzowie domu izraelowego: Iżali nie wasza 
umieć sąd, którzy macie w nienawiści do
broć. a miłujecie złość; którzy gwałtem

dzieranie skóry z nich, i mięso ich z kości 
ich? Którzy jedli mięso ludu mego, i skórę 
ich łupili z nich, a kości ich połamali, i po
rąbali. jako w kościot, i jako mięso wpo
śród garnca". (MICH 3 i —3). W szelakiem i 
krzywdami zebranemi w jedno jako celnym 
pociskiem prorok Ozeasz rzuca w stronę 
Izraelitów. „Słuchajcie słowa Pańskego, sy
nowie Izraelowi, bo sąd Pana z obywatela
mi ziemi: albowiem niemasz prawdy, nie- 
masz miłosierdzia, i niemasz znajomości 
Boga na ziemi. Złorzeczeństwo, i ktamstwo. 
i mężobójstwo, i kradziestwo, i cudzołó
stwo wylało z brziegów, a krew krwi do
tknęła (Os. 4).

W  oszustwie zaprawiony izraelita tak się 
oswaja ze wszelkiem kłamstwem, że zatra
ca poczucie prawdy ludzkiej i Boskiej, po
suw ając się od zwykłego fałszu i szyderstwa 
do krzywoprzysięstwa i bluźnierstwa. Nie 
sposób zaufać, żydowskiemu sercu, w kto
rem mieszka na stałe podstęp i zdrada. — 
Kłamstwo, krzywoprzysięstwo, btuźnier- 
stwo.
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. W  ciągu ub. tygodnia władze bezpieczeń
stwa na terenie województwa nowogrodz
kiego zlikwidowały cały szerg organizacyj 
ży d ow sk ie j m łodzieży  kom unistycznej. — 
W  skład tych organizacyj wchodzili prze
w ażn ie ku p cy  żydzi, którzy pod  płaszczy
kiem. h an d lu  u p raw ia li szp iegostw o na  
rzecz R osji S ow ieck ie j. Wobec bliskości 
granicy, współdziałali oni z kur jeram i i wy
słannikam i G. P. Kupcy ci, wobec władz 
skarbowych byli najlepszymi płatnikami 
podatkowymi.

Dnia 6 m aja policja zlikwidowała rejono
wy komitet związku młodzieży komunisty
cznej w Lidzie. Aresztowano 5 osób. Na 
podstawie znalezionych dokumentów zli
kwidowano rejonowe komitety w powiecie

lidzkim i wołdżyńskim, komitet w iejskiej 
młodzieży komunistycznej w Żołucku, oraz 
jaczejkę młodzieży komunistycznej w 
Szczuczynie.

Dnia 8 m aja arestzowano w Łuszenicy 
sekretarza jaczejki Ilkowskiego, który pod
czas śledztwa przyznał się do kontaktu 
w robocie szpiegowskiej na rzecz Rosji 
Sowieckiej. Oświadczył on, że zlikwidowa
na sieć komunistyczna istniała od roku 
1925 i zorganizował ją  technik sekcji, oczy
wiście żyd, A ron A ksclb erg . Kontakt z Ro
sją Sowiecką utrzymywali oni przez prze
mytników.

Oto jeszcze jeden z dowodów, kto działa 
u nas na szkodę Państwa Polskiego.

Strajk pokrzywdzonych żydków w Lublinie.
Bezczelność żydowska przechodzi już 

wszelkie granice. Oto kupcy i rzemieślnicy 
żydowscy w Lublinie odbyli w tych dniach 
w sali teatru Panteon wiec w spraw ie. wy
miaru podatku obrotowego.

Na wiecu po kilku przemówieniach* zapa
dła jednomyślna niemal rezolucja, wyra
żająca przekonanie, że stosowany przez 
Izby skarbowe w ym iar tego p od atku  jest  
n iesp raw ied liw y  sp ec ja ln ie  w  stosu n ku  do  
p ła tn ików  żydow skich /? )

W  związku z tem rezolucja domaga się 
d y m is ji n aczeln ika , oraz k ilku  u rzędn ików

urzędu p od a tkow eg o  w L u b lin ie  (!)..
. Nadto uchwalono 9-dn iow y protestacy j
ny stra jk  ku p ców  i rzem ieś ln ików  żydow - 
sk ilch . Postanowienie te nie zostało jednak 
dotąd wykonane, gdyż kupcy żydowscy nie 
są zgodni do tej pory. czy strajk ten urzą
dzić należy w sobotę i niedzielę, czy. w inne 
dni tygodnia,

Najlepiej by było. gdyby .pokrzywdzeni" 
kupcy żydowscy „obrazili się" tak śm ier
telnie na. nasze władze, czy ze złości na Pol
skę, opuścili ją na zawsze i przenieśli się 
do raju bolszewickiego lub palestyńskiego.

Zbrodnicza chciwość żydowska.
wysoKą sumę własną elektrownięBogaty żyd podpalaj ubezpieczone na

Jeszcze w dniu 17 kwietnia b r. wybuchł 
W Rożyszczach na W ołyniu pożar, który 
strawi! mtyn i dach elektrowni. Na razie 
nie można było stwierdzić przyczyny po
żaru. Dopiero przed paru dniami wszczęte 
w tej sprawie dochodzenie dało wprost 
sen sacy jn e w yn ik i. Okazało się bowiem, że 
podpalenia dopuścił się stróż Konstanty 
Żołnowski, z n am ow y w łaśc ic ie la  żyda Da
w id a  S toka  z R ów n ego, który w ten sposób 
zapragnął zdobyć uy/soką sum ę, na jaka. 
u bezp  eczon e były spa lon e ob jek ty .

Nadmienić wypacla, ze S tok  w  oszu ka fi 
czy sp osób  przyszed ł w  posiadan ia  m łyna  
i e lek trow n i, stanowiących uprzednio wła
sność Józefa Dekejbojrna. Z uwagi, na to, że 
Stok jest bogatym żydowskim fabrykantem 
mycka, zijanym w szerokich sferach W oły
nia — afera jego wywoła niewątpliwie jak 
najszersze zainteresowanie wśród społeczeń
stwa wołyńskiego.

Już samo aresztowanie Stoka, znane tylko 
nielicznym jednostkom, wywołąłp moc 
przeróżnych komentarzy i pogłosek.

Siewcy trucizny!
Z n ó w  s k a z a n i e  ż y d ó w ,  h a n d lu ją c y c h  m o rf in ą .

Sądy nasze coraz to częściej rozpoznają 
sprawy karne potajemnych handlarzy .mor-. 
fi*ią i innem i środkami odurzaj ącemi,
rekru tu jących  s ię  p rzew ażn ie ze s fer  ży
d ow sk ich  :

Pisaliśm y w swoim czasie o posępnym 
korowodzie ofiar strasznego nałogu, który 
przesuwa się przed sądem, aby składać ze
znania, któremi nieszczęśliwi usiłują rato
wać swoich dostawców.

Oto onegdaj na ławie podsądnych w są
dzie warszawskim zasiedli: D aw id .furm an  
i Sztama Szlengel.

Agencji policji stwierdzili niezbicie, iż

handlują oni tą trucizną, dostarczając ją  
tym, którzy pogrążając się coraz niżej, 
spadają na samo dno — oddając się rozko
szom odurzenia.

Oskarżony Szlengel tłómaczył, iż po
średniczył tylko przy sprzedażach.

— Byłem dawniej buchalterem, 'straci
łem pracę. Mam żonę i troje dzieci. W  do
mu nędza. Dla nich tylko to zrobiłem, dla 
rodziny — mówi Szlengel.

Sąd okręgowy skazał Jurm ana na. 6 m ie
sięcy więzienia, Sżlengelowi zaś wymierzył 
karę 3 miesięcy więzienia.

Zakaz ubolu rytualnego
ale  nie w polsce, lecz w . . .  Szwecii.

Na . ostatni cm posiedzeniu parlamentu 
szwedzkiego rozpatrywany był projekt, usta
wy o wpnya-adzeniu zakazu Uboju fytu&l- 
nagyfc, Między innymi wypowiedzieli się za 
wprewadiźen.) em zakaz ą socjaldemokraci.

znaczną w iększośc ią  głosów .
Po dłuższej dyskusji projekt został przyjęty 

Tak wiec w S w e ę ji ,  którą żydzi chyba 
nie posądza • zacofanie, nietolerancję lub 
i inne L p, „grzechy polskie",, o których

wiecznie krzyczą żydzi — w tej Szw ecji 
uchwalono zakaz barbarzyńskiego męcąe- 
•nia zwierząt, Zwany „oficjalnie" — rytual
nym ubojem bydła.

Ciekawi jesteśmy czy żydzi będą krzy
czeć „urbi et orbi" o swej „krzywdzie"?

Jak  na razie, w prasie żydowskiej cisza... 
Nic dziwnego jednak, bo stało się to w 
Szwecji, a nie w Polsce...

----------------- ,  ,-śA

Ł a d n y  k w ia te k !
W  ub. piątek odbyła się konferencja 

z udziałem wicepremjera p. Bartla, m ini
stra spraw zagranicznych p. Zaleskiego 
i posła do Sejm u dra Bernarda Hausnera 
(Koto żydowskie). W  wyniku konferencji 
został poseł H aitsner m ian ow an y  kon su lem  
R teczypospobitej P o lsk ie j w  T el A w iw  
w Palestynie.

W  związku z tem pos. Hausner składa 
mandat poselski.

Jak  donoszą pisma żydowskie, miał zo
stać poseł Hausner mianowany gen eraln ym  
kon su lem  R zeczypospolitej u: Je ro z o lim ie  
(!) jed n a k ż e  z pow odu  sprzeciw u  W aty ka
nu, nom  n acja  ta. została zan iechana.

No, no, ładne kwiatki. I zapytać tylko na
leży, jakim i względami kierował się rząd 
m ianując żyda konsulem Polski w Palesty
nie? Czyżby przypuszczał, że pan konsul 
wywiezie ze sobą przynajm niej z dobre pół 
miliona swych współwyznawców z Polski?!

Żydowska ksantyoa
Z W ilna donoszą o burzliwych zajściach 
podczas pogrzebu na tamtejszym cmenta
rzu żydowskim.

Mianowicie tłum chciał zamordować 
matkę niejakiego Kowarskiego, którego po
grzeb właśnie się odbywał. Kowarska, ży
dówka była ogólnie znienawidzona wśród 
gheta żydowskiego za okrutne postępowa
nie z mężem i z synem. W  domu Kowar
skich na porządku dziennym były skanda
liczne kłótnie i bójki. Wytworzyło 'się 
wskutek tego takie piekło, że mąż Kowar
skiej popełnił samobójstwo, a ostatnio, sku
tkiem choroby nerwowej umarł syn. To da
ło powód do groźnych wystąpień przeciwko 
Kow arskiej. Gdy mianowicie zjawiła się 
ona na cmentarzu, zgromadzony na pogrze
bie tłum rzucił się na nią i zaczął ją  bić. — 
Polic ja  z trudem tylko rozpędziła tłum. 
a Kowarską otoczyła kordonem i proprowa- 
dziła do urzędu cmentarnego.

Tłum  obiegł budynek i wołał, że nie wy
puści jędzy żywej, jeżeli nie podpisze na
tychmiast aktu notąrjalnego, zabezpieczaj 
jącego los żony zmarłego syna. W obec 
groźnej postawy tłumu policja zawezwała 
posiłki, a po ich przybyciu wyprowadzono 
Kowarską z cmentarza i wsadzono do zam
kniętego auta, którem odwieziono ją  do 
miasta. Gdy auto już ruszyło, tłum obrzucił 
go gradem kamieni. Kowarska wprost 
z cmentarza pojechała na dworzec i opuś
ciła W ilno.

Katechizm polskiego żydka.
—  Kto }y jesteś?
—  Polski żydek. ,
—  Nazywasz się?
—  Gelb Dawidek.
—  Jaki znak twój?
—  Nos skrzywiony.
— 7 co jeszcze?
—  Pejs skręcony.
—  Twa ojczyzna?
—  Palestyna..

1 —  .4 Polska co?
—  Ma kraina.

' —  Czy kochana?
' ’ —  Obiecana...

—  Kto obieeat?
—  Polscy goje. •
— Jak?

n f ; _> __ Co w  P olsce , to w szystka m a fe f f



Str. 6. „HASŁO NARODOWE*' Nr. 20

Co sio dzeie w całej Polsce.
Wadowice.

Wiec wsprawie o spoczynku niedzielnym.
W  dniu 12 m aja  b. r. odbył się w iec w 

W adow icach , pod przew odnictw em  p. K lu 
k a  Teofila , burm istrza tutejszego m iasta, 
na którym  17 polskich organizacji społecz
nych, kupieckich i rzem ieślniczych w ysła
ło następujący m em orjał do Prezydjum  R a 
dy M inistrów  w W arszaw ie:

Zapoznawszy się z projektem  rządowym 
praw a o handlu w niedzielę i św ięta, oraz 
zważywszy:

1) że w całym  cyw ilizow anym  św iecie 
odpoczynek niedzielny jest uznany, szano
w any i w yw alczony przez pracow ników  
handlow ych i rzem ieślniczych, ja k  również 
popierany przez stronnictw a sejm ow e;

2) że p ro jek t ten obraża uczucia re lig ijn e  
i narodowe olbrzym iej w iększości rdzennej 
ludności P o lsk ie j;

3) że niedopuszczalnem  jest, aby interesy 
m niejszości —  w danym  wypadku żydów 
—  m iały  przewagę nad interesam i w iększo
ści —  w danym  wypadku większości pol
skiego społeczeństw a;

Maków.
Przy przeglądaniu „Jednodniów ki", wy

danej na cele budowy Domu W ypoczynko
w ego i Uzudrowiskowego w M akow ie, na
trafiam  na „Przew odnik po M akow ie". Są  
tu  w ym ienione różne urzędy, a między nie
m i Tow arzystw a, które św iadczą, że ludność 
M akow a je s t pod względem  tow arzyskim , 
dobrze zorganizow ana, dzięki w ybitnym  
obyw atelom , któnąy sw em  pośw ięceniem  
i  w olą organizacy jną w ielce przyczynili się 
do podniesienia tych organizacy j.

W  pierw szym  rzędzie m am  n a m yśli 
Tow-arzystwo m uzyczne im . M oniuszki, któ
re zostało założone przez p. W ładysław a 
P łom ińskiego  (takich obyw ateli w ięcej nam 
potrzeba), bardzo zasłużonego, a zwłaszcza! 
w pracy organizacy jnej, który zyskał sobie 
serca  MakoW ian i który długo zostanie nam 
w  niezapom nianej pam ięci. Lecz pod 

obyw atelskiem  zrozum ieniem  hasła „Sw ój 
do swego po sw o je" panu je u nas m artw o
ta, która ogarnęła dużą część naszych oby
w ateli, — szebesgojów  — o których ju ż  po 
części „Hasło Narodowe" nie dawno wspo
m inało. Lecz i ci zaczynają się budzić,. I n ie
w ątpliw ie drugich ostrzegą, przed zachłan
nością żydowską, w którą wpadli, a żałują, 
lecz po niew czasie.

A teraz zw racam  się z w ielką prośbą do 
W as obywatele m akow scy, a przedewszyst- 
k iem  do tych, którzy zam ierzają budować

Herszt bandy żydowskiej 
fałszerzy paszportów

osaczony w Warszawie, oddąje się 
w ręce policji.

Niedaw no pisaliśm y o w y k u c iu  w W a r
c z ą  w ie .w ie lk ie j bandy fąłę^erey .paszportów 
zagranicznych, których łiefsztem  był n ię ja -

4) że barbarzyństw em  byłoby zmuszać 
chrześcijan  w Polsce cło konkurow ania 
w św iąteczne dni (bez odpoczynku przez 
cały rok) z wypoczętymi w szabas żydam i;

3) że w niedzielę handle polskie i Sak 
będą św iętow ać, a z powodu małego zrozu
m ienia ludu, przem ysł i handel żydowski 
zyska w iele ze stratą naszą, gdyby ustawa 
projektow ana przez Rząd w eszła w życie;

6) że żądam y tego, co m ają  dziś robotnicy 
po fabrykach i kopalniach zaznaczając, że 
jesteśm y łudżm i, którym  należy się praw 
nie odpoczynek niedzielny.

Gdyby w ięc wyszło rozporządzenie P re
zydenta Rzeczypospolitej pozw alające na 
handel niedzielny, m usielibyśm y albo 
ulec handlow i żydowskiem u i porzucić 
sposób utrzym ania naszego — szanu jąc 
święto, albo zerwać raz na zawsze z odpo
czynkiem  niedzielnym , który nawet, istotom 
bezrozumnyna się należy.

nowe domy, jak  naprzykład p. M ucek Zaj 
da i t. d„ abyście pod żadnym warunkiem 
nie wynajmowali sklepów ani mieszkań ży
dom. P am ięta jcie , że żyd napraw dę Szcze
rze idący z polskim  narodem , je s t dziś z ja 
w iskiem  bardzo rządkiem . Nie żyje już ra 
bin M eisels w zyw ający żydów do pow sta
nia z Polakam i przeciw  M oskalom . Słowem  
pow iedzieć ja sn o  trzeba: żydzi, to obcy na
ród, Połakom  co n a jm n ie j nieprzychylny. 
T o  wszystko co m ają  żydzi w sw em  ręky. 
uważać należy na razie p rzynajm nie j, za 
stracone. Każdy kaw ałek poła. żydom sprze
dany, każdy dom w m ieście w ręce oddany, 
uważać należy za uszczuplenie naszego sta
wu posiadania naszego dobra narodowego.

Kto oddaje sw ój m ajątek  w żydowskie 
ręce, ten źle i nie po obyw atelsku czyni. 
Każdy, kto polską ziemię oddaje w ręce ży
dowskie, to sprzedawczyk, dla którego me 
powinno być miejsca na polskiej ziemi i 
wśród polskiego społeczeństwa... Nie dlatego 
nasi o jcow ie i bracia k rw ią  odkupili Ojczy- 
znę-M atkę. abyśihy zasprzedawałi Ją  w gor
szą niew olę. Lecz na to, abyśm y się uczyli 
i kochali Ją . A zatem pod hasłem  „Sw ój do 
swego po sw oje" tw órzm y i w zm acniajm y 
te stow arzyrzenia i m iejm y zawsze w pa
m ięci, że w „Jedności si(a"' M iejm y trochę 
odwagi cyw ilnej i pokażm y, że potrafim y 
i um iem y być naprawdę Polakam i.

Bt-Ka.

ki D aw id R ubinstein . Herszt ten w toku 
dochodzenia, dowiedziawszy się o zaaresz
tow aniu jednego z jego k łijen tów , zbiegł.

Oto, ja k  się ekazu je śledztwo w te j spra
wie prowadzone jes t jednocześnie przez sę
dziego śledczt J o  i przez k ierow nika bry
gady fałszerskiej urzędu śledczego, zatacza
ją c  coraz śzersże kręgi. Ju ż  w te j 'chw ili 
akta sprawy o b e jm u ją  i  grube tomy. Więk

szość aresztow anych zn ajd u je  się w w ię
zieniu.

W  ubiegły czw artek, niespodzianie sta 
wił się przed sędzią śledczym sam Rubin
stein Dawid. Nie m ógł wydostać się z W ar
szawy. a w m ieście czuł się „niesw ojo". — 
Zaaresztow ano go i osadzono w więzieniu., 
aż do ukończenia wstępnych dochodzeń. 
Pakt. źe R u binstein  dobrow olnie oddał się 
w ręce spraw iedliw ości w yw ołał wśród za
aresztow anych jego  współw yznawców  w iel
ką konsternację.

„Energia, silna wota i uczciwo
ścią — wszystkiego dokonasz"-
Czy potrafisz być takim zrób dzisiaj ma
leńką próbę. Postaraj się choćby o jednego 
prenumeratora dla ,JJo.sła Narodowego 
bęclzie to dowodem energji, silnej woli ucz
ciwości, próbą, wiodącą do czynów więk
szych, a my podziękujemy i to dobry Polak 

powiemy.

JUDAICA.
A N T Y SE M IT Y Z M  NA L IT W IE . W  P o- 

niew ieżu doszło do nowych ekscesów anty- 
źydowskeh, urządzanych przez grupy m ło
dzieży. W  m ieście dokonano jednocześnie 
k ilk u  % stu napadów na żydowskie sklepy, 
przy ozem przyszło do bójek. W  nocy zam a
zano sm ołą w szystkie szyldy w m ieście 
w języku żydowskim .

A K T Y  STA N U  C YW ILN EG O  W  J Ę 
Z Y K U  Ż Y D O W SK IM . K om itet d la spraw  
m niejszości narodowych wydał zarządzenie, 
aby w m iejscach  zam ieszkałych przez lu d
ność, należącą do m niejszości narodowych 
akty stanu cyw ilnego, a więc m etryki uro
dzin, akty ślubne, i t, d. były sporządzane 
w językach  tych m niejszości narodowych, 
między innym i rów nież w języku żydow
skim..

b y ł y  r a b i n  p r o p a g u j e  a  t e i z m .
Były rabin  M anes, który uważany byt w 
sw oim  czasie za jednego z n a jw y b itn ie j
szych rabinów  na B ia łe j R u si i który, jak  
wiadom o przed para laty zrezygnował ze 
stanow iska rabina, i ogłosił się ateistą. 
O becnie w związku ze zbliża.jącem i się 
św iętam i W ielkanocnem i ogkisił szereg a r
tykułów o treści w ybitnie an ty re lig ijn e j.

A N T Y SE M IT Y Z M  W E  W IED N IU . —  
O negdaj w W iedniu  studenci wyższej szko
ły handlow ej t.. z “w. eksportów kj, w yższej 
szkoły roln iczej i innych wyższych zakła
dów naukow ych przybyli- w w ie lk ie j sito 
do gm achu eksportów ki. w darli się do sal 
w ykładow ych ) wśród okrzyków  „Precz 
z żydam i" rozpoczęli bó jkę ze studentam i 
żydam i. W znoszono w rogie okrzyki prze
ciw  rektorow i. W ładze zawezwały s iln ie j
szy oddział policji dla u trzym ania porząd
ku. B urzliw e sceny rozgryw ały się jeszcze 
na ulicy, przyczem  przechodnie przyłączali 
się do dem onstracji.

Co się dzieje zagranicą.
A LJA N C I GODZĄ S IĘ  NA R E S T Y T U C JI!

M O N ARCH JI NA W ĘG R Z EC H .

„Daily T elegrap h" donosi, że poczatko-. 
wo, bezw zględnie negatyw ne stanow isko 
aljantów  w .sprawne przyw rócenia mon&r- 
ch ji na W ęgrzech z H absburgiem  na tro
nie. uległo obecnie złagodzeniu. W edług 
in form acji w zm iankow anego dziennika 
W ęgry  otrzym ały n ieo fic ja ln ą  inform ację! 
że a ljan c i gotowi są uznać królem  jednego 
z członków  rodziny H absburgów , jeżeli W ę
gry udowodnią, że w szystkie państw a koa 

łicy jn e  i M ałej Enetenty  zgodzą się na za
proponowanego kandydata.

FR A N C JA  W  W A L C E  Z  KO M UN IZM EM .
O m aw iając ostatnie aresztow ania kom u 

nistyczne w e -Francji ' stw ierdza „P etit Pa-

Do obywateli Makowa I

Dla żydów są mieszkania.
Mysłowice.

Niem a na Górnym  Śląsku  m iasta o w ięk
szym  głodzie m ieszkaniow ym , aniżeli na
sze m iasto M ysłowice.

A jednak żydzi znajd ą zawsze i drogę 
i argum enty do uzyskania m ieszkania. —

I tak oto 20 kw ietnia b. r. w prowadziły się 
do m ieszkania w domu m agistrackim  w 
Rynku L. 7. trzy żydówki z b. K ongresów ki!

Oto co znaczy m ieć spryt i doświadcze
nie życiowe żydów w Polsce.

Jag.
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risi-en", że jest to dopiero początek wielkiej 
afery szpiegowskiej i że główne, najbardziej 
sensacyjne aresztowania nastąpią za dni 
parę. Podobno śledztwo wykryto, że rozga
łęzioną siecią wywiadowczą kierował pe
wien radny m iejski Paryża.

Szajka rozporządzała szeregiem łudzi 
wpływowych i m ających dostęp do m ini
sterstwa spraw wojskowych i sztabu gene
ralnego. Model nowego typu karabinu ma
szynowego, przeznaczonego dla arm ji fran

cuskiej znikł niedawno w tajemniczy sposób 
i są poszlaki, iż czynna tu była wspomniana 
szpiegowska organizacja komunistyczna.
W YBUCH PODMORSKIEGO WULKANU.

W  nocy z 2 na 3-go m aja, na morzu Ka- 
spiiskiem . w pobliżu przylądka Kurińsk, 
nastąpi! wybuch podmorskiego wulkanu. — 
W ybuch trwał 15 minut, przyczem płomie
nie buchały kilkadziesiąa metrów wysoko
śc i. Na miejscu wybuchu utworzyła się du
ża wysepka.

Z catei P o lsk i.
NIESŁYCHANY DOKUMENT CIEMNOTY.

Osada Mołożew w powiecie sokołowskim
b.v'a onegdaj widownie niesłychanej sceny, 
ilustru jącej ciemnotę zapadłej wsi naszej. 
Miejscowy nauczyciel Saw icki założył so
bie niedawno rad.jo. W skutek długotrwałej 
niepogody zaczęły krążyć wśród chłopów 
wieści, o szkodliwych skutkach radja. które 
ściąga deszcze i sprowadza nieurodzaj. — 
W zburzenie chłopstwa doszło do tego sto
pnia, że ostatniej niedzieli po nabożeństwie 
uzbroiło się kilkudziesięcu chłopów w kło
nice i ruszyli wyprawą celem rozbicia pie
kielnej maszyny. Chłopi wtargnęli do 
mieszkania Sawickiego, pobili go do krwi, 

a  następnie zerwali antenę i rozbili doszczę
tnie aparat radjowy,

TRAGEDIA CARSKIEGO PROKURA
TOR A-ŻEBR AK A .

Onegdaj w W arszawie usiłował pozba
wić się życia b. prokurator carski Aleksan
der Woronowcew. Po rewolucji bolszewi
ckiej uciekł do Polski, i żyt w nędzy. W resz
cie został żebrakiem. Od 11 miesięcy dumny 
prokurator moskiewski zamieszkał w przy
tulia] dla szumowin. Onegdaj nad ranem 
znalazł go policjant na ulicy leżącego pod 

płotem, otrutego esencją octowa. W  szpi
talu po odzyskaniu przytomności oświad
czył Woronowcew. „Przed kilku dniami 
ukradłem swojemu koledze żebrakowi 
w przytułku pieniądze, za które kupiłem 
aobfe wódki, ponieważ na jedzenie nie star
czyło. Stałem się przestępcą, moje sumienie 
prokuratorskie nakazało mi wymierzenie 
mi najsurowszej karr".

Z A SIE W Y  OZIME ULEGŁY W  MAŁO- 
POLSCE W SCHODNIEJ ZNISZCZENIU. 
Z Małopolski W schodniej, a mianowicie 
z województwa Tarnopolskiego i Stanisła
wowskiego nadeszły wiadomości o znacz
nych zniszczeniach zasiewów ozimych. W e
dług doniesień tych nadmierne opady atmo
sferyczne w ostatnich czasach spowodowa
ły znaczne pogorszenie zasiewów i to tak 
dalece, że w niektórych okolicach przeszło 
trzecia część zasiewów ozimych uległa zu
pełnemu zniszczeniu.

P IE R W SZ Y  STA TEK  PA SA ŻERSK I 
ZAMÓWIONY PRZEZ RZĄD. Onegdaj 
spuszczany został w stoczni gdańskiej na 
wodę pierwszy statek pasażerski, zbudowa
ny na zlecenie rządu polskiego w stoczni 
gdańskiej. Okręt, ten wraz z drugim tego- 
samego typu służyć będzie do przybrzeżnej 
żeglugi wzdłuż polskiego wybrzeża. Nowy 
statek ma 53 m. długości. 9 m. szerokości 
i zanurzenie 2.80 m. przy 750 pasażerach.

EK SPO R T TOW ARÓW  ŁÓDZKICH DO 
ROS.lł SO W IEC K IEJ. W  związku z otrzy- 
manemi licencjam i rządu sowieckiego na 
przywóz do Rosji towarów z Polski na pól 
mitjona dolarów zapowiedzieli do Łodzi 
przyjazd członkowie handlowej m isji so
wieckiej celem zakupienia manufaktury za 
łon.000 dolarów.

I

Koncert Miłosławy Dołeżanki.
W  bieżącym sezonie koncertowym, w któ

rym publiczność krakowską, karmi się, nie 
zawsze wartościowemi produkcjami, globe- 
tretterów wirtuozerji współczesnej, „Polski 
Związek muzyczno-pedagogiczny", postawi! 
sobie jako zadanie, urządzać produkcje 
artystów, tudzież wirtuozów polskich tych, 
których stosunki bytu i pracy, przykuły do 
murów podwawelskiego grodu. Ostatnio 
odbyła się. w dniu 10 b. m. trzydziesta z rzę
du produkcja tego ruchliwego Towarzy
stwa w sali Instytutu muzycznego, urzą
dzona jako recital śpiewacki p. Miłosławy 
Dołężanki, wysoce utalentowanej artystki, 
zmuszonej stosunkami (p. Dolężanka jest 
nauczycielką w doskonałej szkole śpiewu 
prof. St. Bursy), pracować na terenie kra
kowskim.

W ieczór onegdajszy, stwierdził sympatje 
i uznanie, jakiem i się cTeSzy młoda śpie
waczka skoro bez hałaśliwej reklamy, salę 
Instytutu, wypełnili słuchacze rekrutujący 
się z najmuzykalniejszych sfer Krakowa. 
Umiejętnie i ze smakiem zestawiony pro
gram. zawięrał, obok najpiękniejszych 
utworów muzyki klasycznej (Gasparini. 
Mozart, Beethoven), arje operowe takie, juk 
„Modlitwa" z opery Różyckiego „Beatrix 
Cenci", oraz arje z ostatniego dziieła Pucci
niego opery „Turandot", a nadto pokaźny 
szereg pieśni najwybitniejszych kompozy
torów współczesnych, obcych i swojskich.

W ykonanie programu, stało nie tylko na 
wysokości zadania, lecz także na wysokim 
poziomie estetyki odtwórczej.

P. Dołężanka. której wspaniały gios
0 wiełkiem bogactwie walorów śpiewackich 
uformowany został w doskonałej dyscypli
nie technicznej (artystka odbywała studja 
wokalne u prof. Bursy), urnie operować po 
mistrzowsku jego woluminem i jego pierw- 
szorzędnemi warunkami. Olbrzymia muzy
kalność i wszechstronne umuzykalnienie, 
b iją  z wysoce artystycznej interpretacji 
utworów i pozwalają, ich różnorodność na
strojów, rodzajów i stylów, oddać jaknaj- 
piękniej, a zawsze w sposób niezwykle 
ujm ujący. Młoda} śpiewaczka opanowała 
technikę niemal wszechstronnie, pokonuje 
więc trudności wokalne z łatwością i odda
je  dynamikę ze swobodą, świadczącą z je 
dnej strony o starannych studjach w tym 
kierunku, z drugiej zaś, o wielkim smaku
1 poczuciu Estetycznym.

z  tymi zasobami duży m aterjał głosowy 
o sile erupcyjnej i gorącym timbrze, zamie
niał się — w miarę potrzeby — w eteryczny, 
pełen wdzięku, słodki dźwięk pieściwego 
pianiśsima i świadczył o nader obszernej 
skah jego nasileń dynamicznych. W yrazi
stość wymowy, występy wała tem plastycz
niej, iż z dyscypliną śpiewaczą, łączy p. Do
łężanka, wielki zasób zdolności deklama- 
cyjnych, pozwalających na oddanie w całej 
pełni nastroju, oraz point, poezyj ubranych 
w szaty muzyki.

Z tymi warunkami wielki talent młodo
cianej, a przytem urodziwej śpiewaczki, za
krojony na miarę światową i bezsprzecznie 
najw ybitniejszy w Krakowie, zasługuje aby 
zabłysnął na szerszej arenie i nie zmarniał 
w zatęchłych stosunkach miejscowych

Akompaniament, spoczął w dobrych rę
kach p. Lecha Bursy, młodego m u z v k o W a  
krakowskiego, wysoce utalentowanego pia- 
nisty-muzyka. umiejącego współudziałowi 
SŴ [n.uł n,adać bietno dyskretnego artyzmu.

Ubtite kwiecie i gorące oklaski, były za
służona nagrodą obojgu koncertantów.

Dr. J . Stan.

List do Redakcji.
U W A G I NA CZASIE.

Szan ow n y P an ie R edaktorze!

Zdawałoby się, że niema w Polsce, ani 
jednego obywatela, “ któryby nie wiedział, 
jaki powinien być jego stosunek' do inw ali
dów.

W  palącym się zniczu u z w tok „Ni ezn a
nego Żołnierza" ogół wyraża swą pamięć 
tym. którzy polegli śmlercta bohaterską wa

polu chwały. A cóż inwalidzi? — otrzymują 
miesięczne wynagrodzenie, lub hurtownię 
tytoniową, albo sprzedają w kioskach pa
pierosy i dzienniki. Jakiż obowiązek m ają  
obywatele, którzy przechodząc ulicą zamie
rzają kupić gazetę lub papierosa? Chyba, że 
popierać inwalidę. Lecz cóż się okazuje.

Akademik w czapce wydziału filozoficz
nego Uniw. Jagiell. na zwróconą mu grzecz
nie uwagę, że nie należy nabywać dzienni
ka w żydowskim sklepie (działo się to w 
dniu 3 kwietnia na Podgórzu) lecz w po
bliżu kiosku u inwalidy, odparł niegrzecz
nym tonem i głośno: „ku p u ję  gdzie  b liże j, 
a zresztą, CÓŻ M NIE IN W A LID A  OBCHO
DZIŁ‘

W  trzy tygodnie potem, w iejska dziew
czyną kupiła w tymsamym sklepie „tutek1". 
T raf zdarzył, że mogłam zmów zwrócić uwa
gę, że nie należy kupować u żyda, lecz w 
kiosku u inwalidy. Dziewczyna tłumaczyła 
się, że takie dańo je j zlecenie we wsi, więc 
musiała się z niego wywiązać podług ży
czenia, myślała przytem, że tylko w tym 
sklepie żądane tutki znaleźć może. Tak roz
m awiając podeszłyśmy do kiosku. Okazało 
się, że są takie same. „T eraz ju ż b ęd ę  w ie 
działa, gdzie ku p ić  i  p ow iem  w e  w si o tem “ 
— odrzekła dziewczyna. A kiedy się nasze 
drogi rozchodziły, odszedłszy już kilka kro
ków obróciła się w m oją stronę i rzekła: 
„D zięku ję pani!"

Jaką czapkę powinien mieć na głowie 
akademik wydziału filozoficznego Uniw. 
Jagiell.? — może z długiemi uszami? Przy
dałaby mu się lekcja od wspomnianej w iej
skiej dziewczyny.

Racz przyjąć Szan. Redaktorze wyrazy 
poważania ./. U.

REPERTUAR KIN
KINO SZTUKA

Od wtorku dnia 17 b. m.
Program jakiego jeszcze nie brio

DZIELNICA HAŃBY
Dramat aeozacyjno-erotyczny w 8 aktach z na
stępcą Va!entina Rkardo-Corterem i Waljace 

Bcrrym ponadto komedja w 1 aktach.

KINO WANDA
W spaniały dram at erotyczno-kom iczny

Hrabianka na Riwerże
Panny, Hotel Hęiatki

W roli gtównej: Mary Odette, Mta Paokau, Jon 
Rieman, Hans Mieseodorf.

KINO REDUTA
Spowiedź Grzesznicy
Dramat awanturniczy w 12 aktach.

w roti gtównej para genialnych dzieciaków Lalut 
i Wahiś tudzież G. Signoret i Ywetta Gilberś

KINO PROMIEŃ
Słynny film „U fy“

MANON LESCiUT
W roli główne f

LyadePnttl Włodi. Gajdarow

WINA MSZALNI
polecając się łaskawej pamięci W iele
bnego Duchowieństwa, donosimy 
fH ie posiadamy jeszcze duży zapas
wina ciysfo  m szalnego
węgle sklego w bardzo dotrym gatunku. — Na 
zadanie mamy te : wtno włoskie. Wino można 
zamawiać w każdej hotel Ceny bardzo niskie. 
Udi e amy kredytu na dogodnych warunkach. 
Wszafk ch Informacji udzielamy listów ie Cały do
chód przeinaczony 1 st na schronisko brata 

Alberta.

Bracia Albertyni
Kraków — Zabłocle Nr. 7.



w oryginalnych flaszkach do Polski importowany R o k  z a ło żen ia  1715,

P O P Ę D
TAPICERSKICH

JÓZEFA WAŁKOWINSKIEGO
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNiKI 16,

9
K FABRYKA lin konopnych
I  SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM

I
Instrumenty muzyczne

po cenach fabrycznych Wielki wybór 
poleca pracownia

JOZEFA ZAJĄCA
Krattów, ul. FiorjańsKa L. 21. I p*

Kapelusza męskie krajowi i 22 grani'zm poiet3

A N T O N I  J A R O S Z
Rozszerzajcie Rasło j.RaiOdOWB I Kraków, ul. Sławko sts 24. (Dom XX, Emefjriw)

HASKI
p o leca  sw o je  w y r o b y :

Marcowe
Eksportowe

Porter.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1 w iersz m m . —  O g łoszen ia  z w y k łe  zł. 0 20. N ad esłan e zł. 0‘40 D zia ł ek o n o m iczn y  i k om u n ik aty  
st. 0*80. I-sz a  s tro n a  i in n e te k sto w e zł. 0-80 O gł. św iąt. 5 0  p ro cen t droższe. D la  u rzędn. państw , em er. robotn . inw al. i posz. p ra cy  rab at.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m ie s ię cz n ie : 1*35 zł., k w arta ln ie : 4‘—  zł. W  A m e ry c e  p ren u m era ta  ro czn a  6 dolarów . C e n y  zro zu m ieć  
n a le ż y  w raz z d ostaw ą do do domu.

Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

B r a c i  F E L C Z Y N S K i C H
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Adres Redałfcji i Administracji: KRAKÓW, PLAC MATEJKI L. 7. I. p.
Telefon Nr. 4 2 7 0  — Konto czekowe 405 .585 .

Oddziały: LWÓW, Rozwój, ul. Legionów Nr. 3. I. p. w podworcu na prawo 
POZNAN, KirschKowa, ul. Gwarna.

w K ałuszu, ul. S  w eck a  L. 3 .
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami i dyp omami 
na wysuwach krajowych i zagranicznych

D o sta rcza :

D zw ony K o śc ie ln e  i S z k o ln e
w dowolnych wielkośe ach i tomacn z najle 

pszego ma erjałw.

Dzwcny ptkniete przelewa o ra z  dostraja 
p c d  gwarancja czystej harmonii d o  dzwo

nów jut Ltn ejącnh. 
CENY NA3NIŻ5ZE! -  SPŁATA TAKŻE RATAMi!
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1  S A N A T O R D U M  ®
®  POL. CZERWONEGO KRZYŻA W Z A K O P A N E M
[ □ J  telefony* Zajzttd 2, P °rtjer 7.

P o d  k ie r o w n ic tw e m  D ? 3  m e d .  L U D W I K A  F I S C H E R A .

O tw arty  ca ły  rok d la  osób w y m a g a ją c y c h  le c z e n ia  wzgł.-, o d p o czyn k u . 
C en y  w ra z  z op ieką le k a rsk ą  od 15 zł. S zc z e g ó ły  w ilu stro w a n y ch  pro
sp ek tach , które w y sy ła  na każde żąd an ie  Z A R Z Ą D .

E®(sl[3 łsilIJ®HS[I3® @ EdEi3 [!iS0 [5l)

I n z y m a l t 1

Nowy z n a k o m ity  p re p e ra t sło d o w y , 
u żyw any p rzez  p iek a rz y  ja k o  śro d ek  
w z m a cn ia ją c y  d z ia ła ln o ść  d rożd że 
j  w p ły w ający  d o d a tn io  na ja k o ś ć  

p ieczy w a.

ENZYMALT
przyspiesza proces wypiekania oraz spra
wia, że pieczywo jest pulchne i przez dłuż
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym 
p;eczywo przy użyciu

N6ZYMALTU
est łatwiej straw ne, smaczniejsze i poży

wniejsze aniżeli zw\kłe.

Papiery
w blokach i pudelkach

Michał Słom iany
Kraków, ul. Sław kow ska 2 4 .

Kasetki rzeźbione
od Zł. 2'50

Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JA N  KOZICKI,
Drukarnia i Stereotypia "Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, u l  Stolarska Nr. 6. —  Telefon Nr. 1018.


